THEA DE HAAS. 
/yprawa na bawoły. 


Promiennie lazurowy błękit niebios roz- 
poścerał się nad olbrzymią kotliną jeziora 
Nyaraza. 

Zdrętwiali, z wyschniętemi mózgami su- 
nęliśmy poprzez rozpalony, słony step, w 
k:órcgo samym ośrodku leżało właściwe jz- 
zicro, okolone pasem błyszczącego osadu 
Se) nE gO. 

Maszerowaliśmy wzdłuż podnóża stroto 
spadającego pasma górskiego po palącym 
piachu, wszerz i wzdłuż poprzerzynanege 
niezliczonemi śladami dzikiego zwierza. Ba- 
wółlich jednak śladów, dla których przed- 
sięwzięliśmy właściwie karkołomną wy- 
prawę, nigdzie nie było. 

Około godziny trzeciej po południu tre- 
garze nasi zatrzymali się nagle przed tiz- 
pizeniknioną gęstwiną dzikiego krzewu i 
kilku zaledwie cięciami specjalnych noży 
odsłonili ku wielkiemu memu zdziwieni 
istniejącą drogę, do której wejście było sztu 
cznie zabarykadowane. 

` Z bijącem sercem szłam dalej po jej bY- 
stro staczających się wdół zakrętach, by uj- 
rzeć niebawem jedno z owych rzadka spo- 
tykanych cudów przyrody, jakie Afryka tym 

tylko wyjawia, którzy i grozy jej zakoszto- 
wali. 

Nad naszemi głowami wisiało nakształt 
kopuły romantycznej sklepienie z szerokich 
kcrarów drobno ~- pierzastych akacyj o ko- 
rze Żółtej, pomiędzy których iskrzącemi się 
w sloficu pniami niezliczone małe malpki 
huśtały się, wybuchając na nasz widok ka- 
skadami zuchwałego wrzasku. 

Olbrzymia ta polana dziewiczego lasu, 
miała, jak katedra boczne nawy pozornie od 

„głównej zupełnie odcięte śŚcianami z lian, 
zwoje bluszczu przypominających, a jednak 
łączące się z główną w jednolitą całość. 

Uszczęśliwieni tragarze, postawiwszy na 
ziemi swe ciężary, pośpieszyli do wody. 


Ja również, pełna zachwytu, oczarowa- 


na i porwana widokiem, podążyłam za ni- 
mi. 

Znajdowaliśmy się w obszarze ujścia 
strumienia Matate. Pomiędzy w olbrzymie 
ljany spowitemi gigantami dziewiczego la- 
su drzemią tu uroczyście ciche, nieme i bez- 
ruche,, niezliczone, małe i okrągłe tafie 
wodne — przezroczyste zwierciadełka —- 
oddzielone od siebie wąskiemi tylko j&i- 
skiemi tamami, słoneczną poświatą pokryte, 
w obramowaniu bujnej roślinności wodnej, 
w pierścieniu roztańczonych komarów i wa- 
ŻAK. wa 
iBłotniste brzegi obsiadły gęsto wysmu- 
kłe papyrusowe krzewy ze swemi widmo- 
wo - subtelnemi blado - zielonemi kulkami 
kwięcia. 3 SE 

Małpy i pstra rzesza ptasia przeszywa- 
„ły raz wraz złoto - zieloną mroczność po- 
"wietrza, a połyskujące jaszczurki wygrze- 
wały się wysoko na szczytach konarów w 
słońcu. © | 2 a 

-Sam zaś strumień Małate, szetoko tu 
rozlany, w otoczeniu wachlarzowatych 


pi 


3 Redaktor: Klemens Orchulski. 


palm i delikatnej roślinności błotnej, od- 
żwierciedłał w swej lustrzanej tafli błęk't 
nieba w tej samej barwie lazuru, sploty ko- 
narów, gałęzi i liści w tej samej ostrości ry- 
sunku i świeżości barw, w jakich się nad 
nm — do cudownego ieziora podobnym — 
wysoko sklepiały. 

Nagle, w samym jego środku, wychyła 
się z powierzchni wody komar sękaty. 

-— Kiboko! — szepcze murzyn obok 
mnie — hipopotam! 

Widać tylko część olbrzymiego pyska z 
mozdrzami. Zwierz bowiem musi się od 
czasu do czasu, dla zaczerpnięcia powietrza 
wynurzyć z wody. 

Tak oto szmat ziemskiego raju odsłaniał 
przed nami dziwo za dziwem, aż do samej 
nocy, kiedy robaczkami świętojańskiemi 
rozgorzały krzewy, a jasne pnie żółto-ko* 
rych akacyj wiły się w blasku olbrzymiego 
ogniska obozowego, do syczących, grozą 
przejmujących żmii podobne. 

Spędziliśmy kilka cudownych dmi w na- 
szym robinsonowskim obozie. Po za bez- 
skutecznemi stale poszukiwaniami bawołów 
(czego ja osobiście nie żałowałam zbytnio 
wobec tego, że bawoły należą do najwięk- 
szych i najniebezpieczniejszych przedstawi- 
cieli dzikiego zwierza podzwrotnikowej 
strefy), zażyłiśmy wszelkich "wrażeń, któ- 
rych co krok niemal nie szczędziła nam 
przepastna ta puszcza dziewicza. 

Mąż mój zastrzelił dwa hipopotamy i zło- 
wil na wędkę czterdzieści dużych białory- 
bów w ciągu jednego dnia. 

Czwartego zaś wczesnym rankiem zwi- 


"nąwszy obóz! ruszyliśmy zpowrotem. 


'Świeżą rosą skapane drzewa i krzewy, 
Iśniły w słońcu. Pozostawiając za sobą 
pełne majestatu ciszy gaszcze, kierowaliś- 
my się ku przerzedzającemu się lasowi. 


Krajobraz powoli przybierał charakter | 
albrzymiego parku. Wielkiemi płatami sła- * 


fa się murawa między grupami drzew | 
krzewów. 

Tragarze maszerowali raźnie i wesoło. 

Wtem mąż mój, idący obok „Safari“, 
zwracając w moją stronę śmiertelnie bladą 
twarz, zawołał przeraźliwym głosem: 

— Chukueni bibi kwa mti!  (Wnieście 
moją żonę na drzewo!) 

Widzę w tejże chwili jeszcze szarą ma- 
sę, z pochylonemi rogami wypadającą ? 
krzaków, słyszę trzask i łamanie się galę- 


zi czuję grunt, drżący pod grzmotem ko: 


pyt... 

Unoszą mie wgórę. Gałęzie smagają mi 
twarz. Łzy tryskają z oczu i uświadamiam 
sobie, że już jestem na drzewie. 


_0, jakże straszne są chwile pełnego 


trwogi oczekiwania! IW oddali strzały pa- 
dają. Widzę olbrzymie sylwetki dwóch 
bawolich cielsk. Przeżywam wieczność mę 
ki i niepewności. 

Zadyszany przybiega wreszcie 
„Kasimołto”. 


wierny 


— Bwana amepiga mbogo mkubwa! —. 


(Pan zabił ogromnego bawotu!). 

— Łhamu'Lillahu! — rzekłam wraz z 
ludźmi. (Bogu niech będzie chwała!) — i 
podążyłam za nimi, drżąc jeszcze cała ze 
wzruszenia, ku miejscu, gdzie potężny ko- 
los leżał rozciągnięty na ziemi. 


Radosnym okrzykiem przywitaliśmy 
promieniejącego szczęściem myśliwego, 


który zwycięskim wzrokiem przyglądał się 
swej niecodziennej, wspaniałej zdobyczy. 

— Spójrz tylko na jego omszone rogii 
Wyjątkowo piękny stadnik! Jak myślisz? 
Czy łup nie wart wzruszeń i przeżyć ostat- 
nich? l ; 

Długo w noc rozlegały się przy oboz9- 
wem ognisku pochwalne pieśni na cześć 
białego człowieka, który bawołu trupem no- 
łożył... | | SE 

Tłam. Jotsaw. 


Rocznica założenia w Rzgowie Stowarzyszenia Młedzieży Polskiej. 
Na zdjęciu grupa młodzieży z ks. kam, Picińskim na czele. 


| Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”, 
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Fala, na 
występuje powoli z prymitywnie utorowanego przez się łożyska, przelewa się | 
rozsadza ciasne już dzisiaj ramy miasta, a iedrak ulica Piotrkowska za- 
zywilej ulicy pryncypalnej, na której koncentruje się życie mieszkańców, choć coraz ciaśniej 
Powyżej widzimy iregment wicy Piouhcwskiej z tłumami, tramwajami, autami i innemi 


bawełniany, miasto o zawiotnem tempie i amerykańskim rozmachu życia, przerosła siebie. 


Łódź, gród i 
której płynie ona z hukiem i zgiełkiem, 
zagarmia nowe przestrzenie. Rozpęd życiowy 
chowuje nadal swój stary pr 
i trudniej przez nią przejść. 


akcesoriami, charaxteryzującemi wielkie miasta Pot. A. Meyer. 
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TEATRALJA. 
Premiery warszawskie. — „Faust“ w Kra- 
kowie. — Pion iwowskiego konkursu, — 


Maria Przybyłko-Potocka zagranicą. 


Warszawski „Teau Narodowy“ wysta- 
it ostatnio dramat historyczny Stefara 
Krzywoszewskiego p. t. „Walka“, obrazu- 
jacy zmagania się chłodnej racji stanu z re- 
wolucyjnym pory went w pierwszym okresie 
listopadowego powstania. Personifikacją 
dwóch światopoglądów, dwóch metod „wat- 
ki“ o narodowe zdobycze są: minister Liu- 
becki i Maurycy Mochnacki, płomiemny try- 
bun zbrojnego wybuchu. Ścieranie się ide- 
ologij tych dwóch mężów, z których każdy 
reprezentuje określony program walki 9 Ue 
łrwalenie przyszłości narodu, stanowi DŠ 
dramatu, rozwijającego się na żywem tle 
zbiorowych czynów i wystąpień. 

Dramat Krzywoszewskiego, aczzolwiek 
daleki jest od poziomów wielkiej poetyckiej 
wizji jednego z najciekawszych momentów 
naszej historji porozbiorowej, posiada prze- 
cież piętno dojrzałej erudycji i znamiona 
dobrej roboty teatralnej, które dodają Sztu- 
ce wiele walorów historyczno - widowi- 
skowych . Uznała to wszystko naogół cała 
krytyka warsza wska, bardzo życzliwie 0- 
ceniając, pomimo  pewn nych zastrzeżeń, 
wprowadzoną na repertuar Teatru Narodu. 
wego sztukę. W bardzo płytkiej i przecig: 
nej produkcji naszych autorów sceniczny: ch 
doby najnowszej dramat Krzywoszewskie- 
go i tematem i techniką wyróżnia się nader 
korzystnie, stanowiąc jakgdyby punkt ©- 
parcia w powiodzi bezsensownych i jaskra- 
wych „aktualności“ } 

Doskonała reżyseria Chaberskiego i go- 
dne pierwszej scenv polskiej dekoracje Dra- 
bika dodały sztuce barwy i wyrazu. Ste- 
wa goracego uznania należą się p. Zelwe- 
rowiczowi za głęboko przemyślaną role 
Ksawerego Luheckiego, tudzież 


Mochnacki miał szereg porywających mo- 
mentów, całość jednak interpretacji odbie- 
gła znacznie od tych elementów spiżu i nto- 
miemia, z których w źwierciadle historji i 
pamięci potomnych składa się postać Mo- 
chnackiego. Znakomicie opracowane zo- 
Stały epizody, w których  celowali pp 
Chmieliński, Szymański, Justian, 


żenie wielkiej staranności i wytężonej DFA. 
= i | 
W Teatrze Wielkim wystawiono. zbioro- 
wą premierę: opery Wolfa Ferrari'ego n.t. 
„Tajemnica Zuzanny“ oraz baletów — Stra- 
wińskiego — - „Pulcinella“ i Picka - Mang'a- 
gali'ego „Kurant zaczarowany". Opera 
Wolfa - Ferrari'ego, lekka w swej muzyce 
i scenicznej treści, stanowi jakgdyby mo- 
załkę stylowa, w której jest potrosze Ver- 
diego, Rossini'ego i Mozarta. Mozaika ta 
-posiada sporo wdzięku i lekkości, to też 
„Tajemnica Zuzany“ może liczyć na pown- 
dzenie, zwłaszcza w charakterze introd'tk- 
cji do jakiegoś poważniejszego i dłuższego 


widowiska. W bałecie „Pulcinella” Stra- 


wiński, operując 'modernistyczną techniką 
muzycziią, z powodzeniem — wskrzesza 
starodawne motywy włoskie, a czyni ło z 
- humorem i znajomością rzeczy. Jednym z 


Brydziń- 
skiemu za rolę: Lelewela. Węgrzyn jakn 


„Kotarbifi-- 
ski.. Całokształt przedstawienia czyni. wras 


Frezes Towarzystwa Kredytowego 
m. Łodzi i prezes I-go Stow. Wła- 
ścicieli Nieruchomości, p. Gustaw 
Klukow, obchodził w dniu 19 b. 
75-lecie swych urodzin. 


oryginalnych efektów jest umieszczenie w 
orkiestrze śpiewaków, których głosy, ilu- 
strujące inimodrom baletowy, są jednocześ 
nie częścią instrumentalnego zespołu. „Ku- 
rant zaczarowany” posiada muzykę © cha- 
rakterze salonowym, zgrabną i mile wpa- 
dającą w ucho. Dobra reżyseria obydwu 
baletów niemało przyczyniła się do uwy- 
datnietnia indywidualnych zalet każdego z 
nich. 

Pisaliśmy już o poważnych przygotowa- 
niach teatru miejskiego w Krakowie do wy- 
stawienia Goethe'owskiego arcydzieła — 
„Fausta“ — na tamtejszej scenie. Po odby- 
tej już premierze, opierając się na recer- 
zjach krakowskich, możemy dać idzisiaj na 


"tem miejscu parę uwag w sprawie tej repre- 


zentacji. Świadczy ona o wielkim wysiłku 
reżyserskim i aktorskim, nie idzie, nie 


stety, po linji zasadniczych filozoficzno-re- | 
. fleksyjnych założeń tragedii, z której uczy- 
uniono par excellence sztukę widowiskową. 


| 
— 23 


Łódzki Oddział Przysposobienia Wo | 
jskowezo Ki Liet S 
Młodzieży Katolickiej Na zdięciu ćwiczenia Z o 


ciwgazowej. 


Położono — słowem — akcent w miejscu 
(w danym wypadku) niewłaśc'wem, co mu- 
sialo zmienić cały charakter tragedji i usu- 
nać w cień to, co najważniejsze. Niezbdy: 
fortunnie również obsadzono role główae, 
powierzając m. in. p. Burzyńskiemu rolę 
Fausta, p. Komornickienmu — Merista. Zna- 
jąc p. Komorniokiego ze sceny łódzkiej — 


wiemy wszyscy, że jest bardzo utalentowa= 


nym aktorem, ale do roli Goethe'owskiego 
Mefista nie posiada dostatecznych kwalifi- 
kacyj. Również i p. Niedźwiedzka, jako 
Małgorzata, nie sprostała zadaniu. Wobec 


tych różnych tak poważnych zastrzeżeń — 


trudno uważać krakowską inscenizację „Fau- 
sta“ za całkowicie udałą. 

W tych dniach ogłoszono wyniki kon- 
kursu dramatycznego, rozpisanego przez 
zarząd m. Lwowa w r. 1925 ku uczczeniu 
25-lecia otwarcia Teatru Wielkiego. Prze- 
wodniczącym jury był prof. dr. Chlamtacz, 
w skład sądu wchodzili m. in. prof. dr. Bru- 
chnalski, prof. dr. Gubrynowicz, dyr. Trzejń- 
ski i inni. Ogółem madesłano do oceny 16 
utworów, żadnemu jednak z nich nie przy- 
znano pierwszej ani drugiej nagrody. Po- 


stanowiono matomiast połączyć nagrodę dru- - 


gą z trzecią i sumę stąd powstałą podzie- 
lić na trzy nagrody, po 5000, 3000 i 2000 zt. 
W rezultacie sumę 5000 złotych przyznano 
p. M. Szukiewiczowi za sztukę p. t. „Po- 
pieluch“; sumę 3000 zł. p. A. Łanowskiemiu 
za „Święto Kos“; 2000 zł. p. St. Szpotań- 
skiemu z Warszawy za „Batorego“. Wy- 
różnienia przyznano: p. E. Teiciunanowi za 
„Powesele”, pp. Janikowskiej i Ślękowskiej 


za „Synów“ ip. J. Petry'emu za „Lwie 


Serca". Co do pozostającej w rozporządze: 
niu sądu konkursowego sumy 10,000 zł: 
uchwalono zwrócić się do zarządu miasta. 
aby kwotę (tę przyznano jako nagrodę at 


torom najlepszych sztuk: polskich, które bę. 


dą wystawione ta scenie lwowskiej do „dnia 
1. VII. 1929 r. 


P. Marja Brzybydko. R Potocka. bawiąc ' 


w Pradze Czeskiej na "występach gościa 


nych, święciła ogromne sukcesy wo; Ma- i, 
i »Kochankach“ Grub' i- 


dame ACRE l 
skiego. 
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„brony prze- 
Fot. A. Meyer. 
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Patronat nad młodzieżą rzemie 


Polska młodzież rzemieślnicza w Łodzi, zgrzpowana w swem Stowarzyszeniu, pracuje owocnie pod opieką Patronatu, 

którego siedziba mieści się przy. ul. Gdańskie! 111. Młodzież ta kształci się zawodowo pod kierownictwem sił facho- 

wych. Na zdjęciu pierwszem grupa haftu kotii wego z kierowniczką. p. Koppé; na zdięciu drusgiem — grupa haftu bialego 
z kierowniczką p. Jarzębińską na czele. 


Młodzież żeńska z drugiej grupy kroju damskieg" z kierow - 


Młodzież. VA Sidi. kroju męskiego przy pracy pod. kierow- 
niczką p. Rymgajłówną na czele. 


nietwem tachowem p. Gramensa. 


Inicza rozwija się fizycznie, uprawiając z zamiłowaniem wszelkiego rodzaju 
na prawo zaś oddział młodzieży Przysposobienia Wa >> z kierownikiem 
p. . Petronelem na czele. Fot. A Meyer 


"Po za < praca zawodową młodzież ‘rzemieś 
sporty. Na lewo Oena dek ar siatkowej; 


SE 


kosztem 


OZNA NER 


KARE 


REEE CWA 
PROCESORA x 


Z 


WREN g O ERZE WARE NU 
too EYE AAAA 


rzeźby greckiej. 


"jękny typ amanta filmu krajowego, Jerzy Mart, 
znany z obrazów „Zew Morza“. i „Mogiła Nie- 
szuanego Żołnierza”, zaangażowany zostal przez oS o o 
wytwórnię „Emelka, : | ke = ś Goę i R 
na Pękły już lodowe okowy zimy, * Doniedawna. | ; 

wy | wypłynęły na wody. Powyżej flotylla p 


mi jej popłynęło nowe życie. Uwięzione w przystani statki 
ialo praje szare fale wiślane 


PE A main 


wa, 


owane i w . j , i pływa A Dov i ; ; ~ u a sati, > o j g 5 ; s 
O o — — n y Żorpus Ochrony Pogranicza uprawia jeszcze sporty zimowe. 


Kopiec Kościuszki, usypany przez pierwszą dywizję strzelców I-go Korpusu“ Ś p. general Stanislaw Suryn- Massalski, 
Pclskiego pod Starym Bychowem nad Dnieprem. prezes» Związku Dowborczyków, 


nica w ocalej pelni. , Zdjęcie powyższe 
kierysty u. pomiędzy Janina Loteczkowa, mistrzyni narciarstwa polskiego na 


druż: n rok 1928, w karykaturze. Siart 


P Seweryn Miclerski, cbecny. prezes 
Stow. Dowborczyków na woiewódz- 


two lódzk 


Nina czuła się bardzo nieszczęśliwą. 

Leon był bardzo miłym i sympatycznym 
mężczyzną. Rodzice jej byli dumni ze swe- 
go przyszłego zięcia. Ale Nina uważała, że 
"jednak nie jest wszystko w porządku. 

— On mnie nie kocha — myślała stale. 
— Może mnie lubi, ale to nie wystarcza do 
zamążpójścia. Przynajmniej dla mnie. On 
jest taki nieinteresujący, taki zimnokrwisty. 
Ona mogła robić co jej się podobało, nie 
wzruszało go to absolutnie. Gdy opowiada- 
ła mu o innych mężczyznach, których znała 
i zachwycała się nimi, nie zwracał na to u- 
wagi. A gdy go pytała, czy nie ma nie 
przeciwko temu, by poszła na zabawę w pry 
watnem kółku do mieszkania jednego ze 
znajomych, pozwolił natychmiast. 

Cóż to za mężczyzna? Przecież nie jest 
wcale zazdrosny. A mężczyzna, który nie 
jest zazdrosny, nie kocha. 

Po południu, jak zwykle, przyszedł Leon. 
Zdziwiony był zachowaniem się Niny, jej 
zasmuconą miną. 

-— Czego ona chce? — mówił sobie w 
duchu. — Jej zachowanie niepokoi mnie od- 
dawna. Nie spotykałem dotąd takiej na- 
rzeczonej, która wyraźnie stroniłaby od 
swego przyszłego męża. Przecież Nina po- 
zwala sobie już zbyt wiele. Przyjmuje za- 
proszenia na jakieś podejrzane zabawy. Czy 
mogę jej zabronić? Nie należę przecież do 
tych egoistów, którzyby chcieli ukochaną 
mieć tylko dla siebie. Uważam, że jest ona 
panią swej woli. Ale tego już za wiele. 

Po podwieczorku papa udał się do klubu. 
Mama wyszła do swego pokoju, by przespać 
się nieco. Młodzi pozostali sami. Leon na- 
tychmiast zapytał: 

-— Tobie coś jest, dziecko. 
ci dolega? 

— Nie wiem — odparła Nina. — Jest mi 
tak smutno, muszę poszukać jakiejś rozryw- 
ki. Właśnie dostałam zaproszenie na prv- 
watny bal artystów teatru N. Jeśli nie masz 
nic przeciwko temu, pójdę tam. 


Powiedz co 


— Owszem, idź, jeśli chcesz — odpar! 


Leon, nie wiedząc sam, czem jej dogodzić, 
jak zrobić, by się nieco rozchmurzyła, by 
stała się serdeczniejsza. 

I nagle.. Nina poczęła gorzko płakać. 
Płacz przechodził niemal w spazmy. Ra- 
miona jej drgały i łzy, jak grad spływały 
jej po pobladłej twarzyczce. 

Leon patrzał osłupiały, nie rozumiał, co 
się stałó. Ze zdumieniem przysłuchiwał się 
jak Nina wykrzykiwała pod jego adresem: 
„Wstrętny, podły!“ 


Usiadł koło niej. Cichym głosem począł 


ją uspakajać.. 

— Powiedz, Nino, powiedz szczerze, czy 
masz jaki żal do mnie? 

Nina nie odpowiedziała ani słowa. 

— Czy przestałaś mnie kochać? `+ 

-— Tak. — wykrzyknęła Nina. -= Prze- 
stałam, bo nie dbasz wcale o mnie, bo nie 
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interesujesz się mną, bo mnie wcale nie ko- 
chasz... 

— Ja?.. — zawołał zdumiony Leon. -- 
Ja cię nie kocham? Czy nie przekonałem 
cię tysiąckrotnie, jak bardzo cię kocham? 

— Nie. 

— Czy nie robiłem wszytkiego, co choia- 
łaś? Czy nie ustępowałem ci we wszyst- 
kiem? Czy kto inny pozwoliłby ci na od- 
wiedzanie jakichś podejrzanych zabaw, w 
męskich kawalerkach? 

— O, właśnie dlatego! — zawołała Ni- 
na. — Właśnie dlatego mnie nie kochasz. 
Czy nie rozumiesz, że jestem kobietą. Że 
chcę byś mi okazał swą wolę, byś mi za- 
bronił czegoś, co ci się nie podoba? 

— Jakto? Czy miałbym ci zabraniać 
tego, co sprawia ci przyjemność? 

— A któż ci powiedział, że mi sprawia 
przyjemność. Jakże mało znasz kobietę. 
Przecież robiłam to tylko dlatego, by się 
przekonać o twej milości ku mnie. Przecież 
powinieneś mi był zabronić... i 

— Czy to wszystko? — zapytał Leon ' 

— Tak. 
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Leon spojrzał uważnie na Ninę. Tak, 
musiał przyznać, że ta filozofja kobieca by- 
ła mu zupełnie obca. Czynił dotąd wszy. 
stko, byleby przekonać ją o swej miłości i 
nagle okazało się, że wszystko czymił fat- 
szywie.... 

Jeszcze raz spojrzał na Ninę, Na mpolicz- 
kach jej błyszczały łzy. 

— A więc dobrze! — krzyknął, uderza- 
jąc pięścią w stół, — Niech tak będzie: od 
dzisiejszego dnia masz się inaczej zachowy. 
wać. Nie chcę, byś gdziekolwiek chodziła 
beze mnie. Zabraniam ci chodzić ma jakie- 
kolwiek zabawy, zabramiam ci przestawać 
w towarzystwie ludzi, których nie znam. 


Nina, niedowierzając sobie, ze zdumie-' 


niem spojrzała na Leona. Badała uważnie 
jego wzrok. I nagle jednym susem zawisła 
mu na szyi. Obsypała jego twarz pocałum:- 
kami. Teraz wiedziała, że ją kocha. Była 
o tem przekomana. Zresztą, nie byłaby ko- 
bietą, gdyby intuicyjnie tego nie odgadła w 
jego oczach, w których dojrzała trochę zło- 
ści i trochę zazdrości. | ' 
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Grób powstańców z 1863 roku w Dzierżąźnie. Fot A. Meyer. 
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W dniu 23 ub. m. znany. i ceniony w kulturałnych kołach Łodzi utalentowany artysta t wybitny reżyser Teatru 
Mieiskiego, p. Konstanty Tatarkiewicz, święcił uroczyście jubileusz swej 25-letniej pracy na niwie sztuki polskiej, który 
dał sposobność do wyrażenia Jubilatowi serdtcznych i nieklamanych uczuć. P. K. Tatarkiewicz obral sobie w dniu tym 
tytułową rolę zawsze pełnej uroku, sentymentu i dowcipu komedji w 3 aktach Caillavet'a i de Tlersia p. t „Papa „Na 
zdjęciu tragment jednej ze scen.tej doskonałej komedji z Jubilatem na czele. || S 2, 


